



P o z n a j     S t w ó r c ę



Jakże  prawdziwe  są  Twoje  słowa ,

Ty  się  nie  zmieniasz  mój  Boże  wcale ,

Zawsze  wierności  swojej  dochowasz ,

Wszystkich  grzeszników  miłujesz  stale .

Dałeś  się  poznać  ludzkiej  mądrości ,

A  ona  w  myślach  swych  znikczemniała ,

I  pogrążyła  się  przez  to  w  ciemnościach ,

Że  dziękczynienia  Ci  nie  oddała .

Człowiek  poznaje  ziemię , przestworza ,

Wciąż  tajemnice  nowe  odkrywa ,

A  Ciebie  Stwórco  poznać  nie  może ,

Na  Twe  istnienie  oczy  zakrywa .

A  Ty  przemawiasz  przez  gwiazdy , słońce ,

I  też  przez  krople  porannej  rosy ,

I  w  błyskawicy , i  w  rzece  rwącej ,

Przyroda  wielbi  Cię  pod  niebiosy .

A  człowiek  pyszny  w  swojej  mądrości ,

Ślepy  na  Twoje  działanie  w  świecie ,

Nie  chce  się  przyznać  do  swej  słabości ,

I  przyjść  w  pokorze jak  Twoje  dziecię .

I  Tobie  oddać  jedynie  chwałę ,

Za  cud  stworzenia , co  go  otacza ,

Bo  jego  życie  jest  w  grzechu  całe ,

I  wciąż  w  ciemności  się  większe  stacza .

O  podnieś  wreszcie  swój  wzrok  ku  górze 

Człowieku , który  tak  wierzysz  w  siebie ,

I  nie  zaprzeczaj  już  temu  dłużej ,

Że  Bóg  istnieje  nad  tobą  w  niebie .

I  jeśli  szczerze , uczciwie  spojrzysz ,

To  On  odkryje  ci  twe  widzenie ,

I  swoją  nicość  dopiero  dojrzysz ,

A  On  daruje  ci  swe  zbawienie .

